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 Ta dawna stolica Normandy! ciekawy
przedstawia widok z powodu starożytności 
swoich i handlu nader ożywionego. Z Paryża 
do Rouen liczą ładem 35, Sekwana 70 Ueues.c o  f o •
ale pomimo tej różnicy odległości, nierównie 
przyjemniejsza jest podróż woda , statkiem 
parowym , który odbywa codziennie tę po­
dróż, przebywając przestrzeń prawie 30 mil 
polskich wynoszącą, w dwunastu godzinach.- 
Nić ma tam rozległych widoków: ale roz­
koszne i spaniałe góry, po obiedwu stronach 
rzeki, stanowiące brzegi, co chwila nową od­
słaniają okolicę. Na kilka mil od strony Pa­
ryża, tak jak do koła tej stolicy, nie ujrzysz 
wsi w znaczeniu właściwćm tego wyrazu; 
wszystkie wsie tej części Francyi mają pozór 
miast, są m urow ane, zatrudnienia ich mie­
szkańców’ przypominają miasto;stodoły, obory, 
narzędzia rolnicze, ubiór mieszkańców, sło­
wem wszystko, co wyobraża wieś, jest tam 
rzeczą podrzędn§j i jak gdyby ukryte, a oby­
czaj miejski, handel, przemysł, wszędzie wy- 
stępują na jaw. Na linii Paryża kończy się 
Uprawa wina; winogrona w okolicach Paryża 
zbierane, należą do najpośledniejszych; jakoż 
od Paryża na p ó łn o c , w którąbądi stronę 
jadąc, nie zobaczysz już pól całych, okrytych 
latoroślami winnemi. Toż samo daje się spo­
strzegać, płynąc z Paryża ku Rouen. Uprawa 
zl oza i rozmaitych roślin zastępuje tu winnice, 
Hóre tylko jeszcze gdzie niegdzie, i to pod za­
słoną m uru , albo na szczęśliwej pochyłości 
?ory, mogą się udawać. Dopiero na kilka 
godzin drogi od Paryża ku Rouen zmierzając,,

t a m , gdzie się zaczyna dawna Normandyja, 
napotykasz osady, w których na pierwszy rzut 
oka, rozpoznasz wieś. W okolicach Paryża przy­
chodząc do pierwszej lepszej gm iny, musisz 
się pytać, czyto w "eś, czy miasto, inaczej nie 
poznasz sam tej różnicy. W Normandyi, dawny 
zamek, obok niego rzęd słomą pokrytych do­
mów , a pośrodku kościółek ze starożytna 
wieżą, zaraz ci powiedzą, że to nie miasto, 
ale osada wiejska. Ubiór mieszkańców wiej­
skich, wskazije także tę różnicę bardzo ma­
lowniczą. Co do wieśniaków, ci wszędzie po­
rzucili dawne ubiory i noszą w dni powsze­
dnie bluzy, czyli wierzchnie koszule z grubego 
płótna szarego , albo niebieskiego na jakiem- 
bądź odzieniu, a w niedzielę przywdziewają, 
krótkie fraki ciemno-granatowe; ale wier­
niejsze dawnym zwyczajom Normandki za­
chowały do dziś dnia dawny ubiór, w którym 
jednakże tylko w dni świąteczne w zupełności 
występują. Odznacza ich szczególniej od wie­
śniaczek innych prowincyj, nadzwyczaj wy*« 
soki biały czepek, mający kształt szyszaka 
kirysierskiego, ale nierówni i od niego wyższy;, 
mocno nakrochmalony, utrzymuje się zawsze 
pi osto i ozdobiony jest koronkami. Reszta 
ubioru jest z grubego sukna ciemnego, albo 
granatowego, a majętniejsze wieśniaczki uży­
wają także jedwabiów. Wsie, mające zupełnie 
wiejską postać , mogą wzrok tego , kto ich 
dawno nie widział, przyjemnie rozerwać i 
miłe spomnienie wzniecić, ale nie obudzą ni­
gdy takiego zajęcia, jak widok owych staro­
żytnych murów’, które tu i owdzie powzno- 
siła lub poburzyła na obu brzegach Sekwany 
śmiała ręka najezdników norirandzkich. Po­
śród tych dawnych historycznych zabytków’, 
powstały nowe grody, nie mające oic spóhiego
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z dawniejszą cywilizacyją, a wiernie malujące 
dzisiejszą. Taką sprzeczność wystawia przed 
innemi miasto Elboeuf, gdzie na rozległości 
prawie milowej, na górach spadzistych, za­
nurzających się w Sekwanie, powznosiło się 
sto wysokich, do obelisków podobnych komi­
nów machin parowych, gdzie obok gmachów 
fabrycznych, widać okazałe mieszkania wła­
ścicieli fabryk, a obok tych znamion bogactw, 
oparte o ściany góry, ubogie domki wyrobni­
ków. Samo miasto Rouen ma 120.000 mie­
szkańców i w ciągłym jest wzroście; powia­
dają, ze w tę ludność wchodzi do 40.000 
samych wyrobników". Powierzchowność tego 
miasta, niezwyczajny wystawia widok: wszy­
stkie dawniejsze domy stawione tu były z belek, 
między któremi zostawione są przestwory, 
które zapełniano cegłami, albo krzemionką 
obfita w tych okolicach; sposób budowania 
znany u nas pod nazwiskiem inuru pruskiego; 
belki”drewniane pokryte są kamieniem łupko­
wym i tworzą czarne, niejednostajne pasy na 
pobielanych domach. Na wielu z nich wy- 
piętnowane są odległe czasy; szczególniej 
powiedzieć to można odoinacli drewnianych, 
okrytych zewnątrz pracowitemi rzeźbami. 
I.ubownicy dawnej sztuki i pamiątek prze­
szłości, a najwięcej przejeżdżający przezRouen 
Anglicy, zmniejszają corok tę staroświecką 
ozdobę tego miasta, zakupując cale przody 
domów, które zawożą do 6woich zbiorów 
starożytności. Władza nie pozwala teraz sta­
wiać domów z muru pruskiego, równie jak 
drewnianych, i wszystkie nowe domy, które 
się rozciągają wzdłuż nadbrzeża Sekwany, sta­
wiane są z kamienia ciosanego; sąto gmachy 
okazałe, któreby przyozdabiać mogły sarnę 
nawet stolicę Francyi. Pomiędzy niemi celuje 
szczególniej nowa giełda z figurami alego­
rycznemu , wyobrażającerai sztuki i handel i 
z zegarem, który się nakręca własnym me­
chanizmem. Wszakże te wygodne, nic niepo­
trzebnego , wszystko wyrachowane mające 
gmachy^ korzyć się muszą pod względem 
sztuki, wielkości i budownictwa przed kilkoma 
starożytnerai gmachami w Rouen, jakiemi są 
kościoł katedralny, kościoł St. Ouen i dawna 
rezydencyja książąt Normandzkich, dzisiaj o- 
brócona na siedlisko sądów; wszystkie trzy 
w najwytworniejszym stylu gotyckim, wznio­
słe , pełne mistycznych figur, z niezliczoną

ilością rzeźb zewnętrznych, kolumn i wieży­
czek. Kościoł katedralny masiedm głównych, 
jedna od drugiej wyższych wież ; najwyższa 
w czasie pożaru upadła; rząd kazał ją wznieść 
na powrót taką sarnę, jak była; ale^iądź, że 
się nie znalazł budowniczy, któryby ją zdołał 
przywrócić kamienną, bądź dla oszczędności, 
bądź dla innej przyczyny, stawiają ją i kończą 
Z żelaza. W rzeczy samej, spoglądając na tę 
misterną, przezroczystą robotę samych kolumn, 
wznoszących się jedna nad drugą, trudno jest 
przypuścić, iżby dzieło takie zespoić można 
samym kamieniem i wapnem. Wieże kościoła 
St. O uen, nie są spiczaste, ale okrągłe i u- 
wieńczone galeryjami, a te znowu wieżycz­
kami. Szkoda, że gmachy te , na których za­
chowanie od zniszczenia rząd znaczne sumy 
przeznaczył, dla których widzenia umyślnie 
z dalekich stron podróż odbyć warto, szkoda 
m ów ię, że oszpecone są po bokach przy- 
budowanemi rozmaitemi domami, które pięk­
ność ich widoku zmniejszają i dowodzą obo­
jętności na prawdziwie wielkie dzieła sztuki. 
Ta sama obojętność, ten sam brak uszanowa­
nia dla miejsc, które przez kilka wieków u- 
ważane były za święte , daje się spostrzegać 
prawie przy wszystkich starożytnych kościo­
łach francuzkich. Powiedziałbyś, że żałowano, 
zostawić bezczynnemi mury świątyń i na wTy- 
ścigi korzystano z ich trwałości, aby do nich 
poprzylepiać z oszczędzeniem wydatku wątłe 
mury domów mieszkalnych. Do starożytności 
miasta Rouen należą historyczne baszty, daw­
niej zewnątrz, dziś pośród miasta będące, 
świadki dawnych wojen Anglików z Fran­
cuzami , brama z zegarem, przyozdobiona 
rzeźbami, obejmującemi historyję pastćrza, 
który ją swoitn kosztem wystawił i dó in , 
w którym więziona i sądzona była dziewicą 
Orleańska. Dóm ten stoi obok placu, na któ­
rym bohaterka spaloną została; po wypędzeniu 
Anglików uświęcono pamięć jej pobytu w tym 
domu płaskorzeźbami, do dziś dnia dobrze 
zachowanemi, gdzie objęty cały jej żywot. 
Oprócz starożytności posiada Rouen, co zdo*- 
była nowsza cywilizacyja i to właściwie sta­
nowi dziś ważność tego miasta. Wszakże domy 
staroświeckie oświecone gazem, machiny pa­
rowe obok dawnych baszt, duch kupiecki 
obok pamiątek dawnego rycćrstwa, materyja- 
łizin obok wzniosłych wyrazów dawnej poboz-
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ności, zkąd innąd także nie tylko ze względu 
handlowego, przywoływać muszą koniecznie 
uwagę podróżnego. Tę sprzeczność dwóch 
epok spostrzegać tu można wyraźniej, niż 
w każdem innetn mieście.

Lubo Rouen leży o kilkanaście lieues od 
portu morskiego Hawru, jednakże przypływ 
i odpływ morza codziennie tak silnie działa 
na ujście Sekwany, iż statki morskie, korzy­
stając z tego, mogą zawijać od jej ujścia do 
morza aż do samego Rouen. Posłuszna morzu 
Sekwana musi w tych chwilach peryjodycznie 
wracających, bieg swój zwracać; wszelako 
żegluga ku morzu'musi się wtedy zatrzymy­
wać, a statki morskie zawijają wtenczas do 
Rouen, jak gdyby do portu morskiego. Często 
znajduje się w tym porcie przeszło 500 sta­
tków morskich , wszystkie z żaglami, a po­
między niemi bywają i trzymasztowe. Łatwo 
ztąd wyobrazić sobie można szczególność wi­
doku portu rzecznego i nadzwyczajność ruchu 
nadbrzeżnego. Las nieprzejrzany masztów ; 
bandery rozmaitych narodów ; sieć nieprze­
rwana lin i mnóstwo majtków, to zwijających 

’ to rozwijających żagle, albo smarujących liny; 
towary i płody z najodleglejszych części 
świata; wszystko to byłoby bardzo naturalne 
w mieście raorskiem, ale tu, gdzie nie tylko 
morza nie widać, ale gdzie nawet całe koryto 
Sekwany zasłonione jest siatkami, widok ta­
kiego portu ma coś nadzwyczajnego.

Rouen ma dwa mosty, które łączą prawy 
brzeg Sekwany, właściwe dawne miasto, 
z lewym brzegiem, przedmieściami, jeden mu­
rowany, drugi wiszący Da drutach żelaznych. 
Na pićrwszym postawiono pomnik poecie Ror- 
nelowi, urodzonemu w Rouen; jestto figura 
kolosalna z kamienia, w ręku trzyma pióro i 
zwój papieru, a obok niego postawił rzeźbiarz 
taburet, nie wiedzieć dla czpgo, W takićj 
samej postaci wyobraził go rzeźbiarz w7 gma­
chu sądowym i w przedsionku ratusza. Inny 
pomnik stawiają teraz na nadbrzeżu Sekwany 
kompozytorowi oper JBoieldieu, także Rueń- 
czykowi, a zapomniałem powiedzieć, że i 
dziewica Orleańska wyobrażona jest w po­
sągu kamiennym na placu, gdzie ją Anglicy 
jako czarownicę spalili.

Głównym punktem przemysłu miasta Rouen 
8o j e?° przedmieścia; łam prawie każdy dóm 
jest fabryką, tam słychać na ulicach tylko

łoskot wrzecion, warstatów, młotów i machin 
parowych; widok tych przedmieść jest po­
nury , wysokie, okopcone kominy machin 
parowych i zapach węgla kamiennego, spra­
wiają nieprzyjemne wrażenie. Ludzi trudno 
na nich zobaczyć, bo wszyscy zatrudnieni są 
wewnątrz domów, a jeźli się gdzie niegdzie 
jaka istota ludzka pokaże, to twarz jej wy- 
bladła maluje tylko nędzę i nieszczęśliwe 
życie. Szlafmice białe, któreini tu wyrobnice 
głowy okrywają, odpowiadają właściwie resz­
cie ich ubogiego ubioru. Miasta przemysłowe 
zbogacają niewątpliwie wielu prywatnych 
kapilalislów, podnoszą potęgę narodów7, przy­
czyniają się do świetności krajów , ale wy­
robnik jest w nich niezawodnie nieszczęśliw­
szy niż wieśniak w krajach rolniczych. To, co 
mówią o chlebie i dostatkach, zapracowanych 
krwawym rolnika polem, stokroć właściwiej 
zastosowaćby można do ubiorów i wygód 
wszelkiego rodzaju z boleścią na świat wy­
danych. Rolnik śród szczęśliw ych okoliczności 
obfituje sam i z rodziną we wszystkie konieczne 
potrzeby życia; wyrobnik fabryczny , śród 
najprzyjaźniejszych dla siebie okoliczności, 
to jest: kiedy ma dwanaście godzin na dzień 
roboty, jest 11 ędznem stworzeniem, politowania 
godną machiną, wyrobnikiem, zarabiającym 
zaledwie na biedne utrzymanie siebie, a o wy­
żywieniu swojej rodziny ani myśleć mogą­
cym; jeźli ją ma, każde jego dziecko dobrze 
na siebie musi zapracować. Nieurodzaj, cho­
roba , klęski zewnętrzne mogą i rolnika 
w  nędzę wtrącić, ale mu pozostaje ziemia, 
przyszła wiosna, staranie rodziny, gdy tym­
czasem przerwa handlu, zmiana spekulacyi i 
potrzeb, lub kaprys kapitalisty, pogrążają wy­
robnika w Dieodwrotną zgubę. Rilka dni 
braku pracy są dla niego wyrokiem śmierci, 
albo skazują go na żebraka, a w chorobie, 
któż mu da pomoc, kiedy każdy członek jego 
rodziny na siebie samego musi zarabiać? 
Ztąd niesłychana chciwość zarobku pomiędzy 
wyrobnikami fabryczuemi, tym większa, im 
naród jest przemyślniejszy, chciwość, będąca 
naturalnym skutkiem chęci zachowania wła­
snego życia. Ztąd tali wygórowane samolub- 
stwo, którego przykłady byłyby niesłycbanćiu 
zjawiskiem w krajach rolniczych, a które 
powtarzają się codziennie w krajach prze­
mysłowych.
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Pospolitym napojem w Rouen jest jabłecz­
nik i p iw o, wino należy tu, jak w całćj pół­
nocnej Francji ,  do napojów zbytkowych. 
Miasto Rouen, co do ludności, trzymające po­
między miastami Francyi dopiero piąte miej­
sce po Paryżu, Lugdunie, Marsylii i Bordeaux, 
posiada operę, najpierwszą po Paryżu we 
Francyi. Oprócz tego ma dwa teatra, na któ­
rych grywają najwięcej wodwile. Miasto 
oświecone jest gazem, dawne wały obronne 
zamienione są na bulwary do przechadzki 
wysadzone drzewami. Oprócz tego znajduje 
się przy ratuszu ogród publiczny i bardzo 
zaniedbany ogród botaniczny. Do utrzymania 
czystości przyczynia się rzeczka, płynąca po­
śród ulic najdawniejszej i najludniejszej czę­
ści miasta.. Szkoła lekarska w Rouen należy 
do lepszych we Francyi, a tamtejszy szpital 
waryjatów, zawsze jest przepełniony; zjednćj 
strony ubóstwo wyrobników, z drugiej za­
wody spekularyj handlowych, najczęściej tam 
prowadzą. Z drukarni roueńskich wychodzą 
trzy gazety codzienni.1, z których każda, na- 
ślaoując Paryż, wyobraża swoje stronnictwo 
i ma wyłącznych czytelr ków, albo rządowi 
sprzyjających albo do prawnej opozycyi na­
leżących, albo republikanów. Karliści nie mają 
tu  żadnego pisma. Z trzech innych pism, jedno 
miesiączne, poświęcone jest badaniom historyi 
normandzkiej, drugie literaturze, trzecie han­
dlowi. Innych książek nie wiele tu wychodzi; 
pod bokiem Paryża, w mieście wyłącznie 
handlowera, literatura i nauki nie mają czasu 
i miejsca zakwitnąć; każdy stosuje tu do han­
dlu wszystkie swoje wiadomości i zdolności, 
a myśląc o pomnożeniu dochodów1, mniej dba 
o zbogacen.e swego zapasu literackiego, albo 
naukowego. To samo powiedzieć możną 
o trzech towarzystwach, które tu się zawiązały 
pod nazwiskiem Akademii królewskiej, Towa­
rzystwa postępu i przemysłu i Towarzystwa 
ogrodniczo-rolniczego. Znajdowałem się wła­
śnie w Rouen, kiedy ostatnie urządziło w gma­
chu dawnej giełdy wystawę kwiatów i od­
znaczających się roślin; ogrodnicy słabe tylko 
uczynili usiłowania, alegnyby nawet wystawa 
ta najciekawszą była, pewnie kupcy nie byli­
by się zeszli dla jej oglądania. Tego rodzaju 
w ystaw , zaprowadzonych w wielu miastach 
francuzkich przez proste naśladownictwo Pa­
ryża, nie wy wołuje najczęściej żadna potrzeba,

ani zamiłowanie publiczności; w Paryżu, 
w każdej innej stolicy, znajdą się zawsze tysiące 
czem innem zatrudnionych lubowników. któ­
rych zajmie nieznany kwiat, albo nieznana 
roślina; ale mieszkaniec miasta wirem handlo­
wymi unoszonego, miałby sobie dc wyrzucenia 
i wstydziłby się zajmować czas i umysł rze­
czami, które nie maja żadnego kursu , żadnćj 
wartości, ani na giełdzie, ani na tai ga. Akade- 
mija królewska nie ma żadnego funduszu, 
żadnej biblioteki i daje zaledwie znak życia, 
nadaremnie zwołując corok na posiedzenie 
publiczność w rocznicę urodzin Rornela, a 
właściciele fabryk i kupcy, handlujący z wszy- 
slkiemi częściami świata , śmieją się z towa­
rzystwa postępu i przemysłu, którego człon­
kowie , na ustroniu od świata handlowego 
zyjae, codziennego postępu praktycznego 
handlu rueńskiego, nawet nie dostrzegają.

Rouen posiada bibliotekę publiczną, ub(“3 
w nowsze dzieła i mało zm dzaną; gabinet 
historyi naturalnej, służący jedynie dla ucz­
niów szkoły lekarskiej, a w niedzielę otwie­
rany jak jakie widowisko dla zaspokojenia 
ciekawości, szczególniej wieśniaków okolicz­
nych; galeryję obrazów i rzeźb, złożoną z kilku 
set po największej części miernych sztuk, i 
założony dopiero od lat kilku gabinet staro­
żytności. W braku starożytności egipskich, 
greckich, rzymskich, zgromadzono w nim 
dawne pamiątki z kościół iw pozamykanych, 
z dawnych cmentarzy i zamków na fabryki 
zamienionych, i właśnie ta wyłączność pa­
miątek chrześcijańskich i zabytków z czasów 
rzymskich, uczyniła go zbiorem bardzo zajmu­
jącym. Możnaby go nazwać gabinetem staro­
żytności chrześcijańskich i pod tym względem 
nie ma podobnego mu w Paryżu. Pod wzglę­
dem starożytności przedchrześcijańskich niknie 
w porównaniu z gabinetami egipskim i rzeźb 
w Luwrze, medalów i pomników rzymskich 
w biblijotece królew^kiój, zabytków etruskich 
wbiblijotece Mazaryńskiej. Jeden tylko hotel 
Cluny, własność prywatna w Paryżu, mógłby 
się z nim mierzyć. Liczny zbiór kamieni 
grobowych z napisami i rzeźbami nieodgad- 
nionemi, rozmaite ozdoby dawnych świątyń, 
zbroje dawnych rycćrzy , ozdoby i sprzęty 
dawnych zamków, monety licznych rządów, 
pod któremi zostawały prowincyje dzisiejszej 
Francyi, wszystkoto jedna temu gabinetowi
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niezrównaną wartość. W  zbiorze medalów, 
spostrzegłem dwa medale, jeden z wizerun­
kiem Zygmunta Augusta, drugi wyobrażający 
Sobieskiego. X a w .  B .

W S P O M N I E N I A

Z WĘDRÓWKI PRZEZ GÓRY OLBRZYMIE
(.Riesengebirge)  w roku 1 83 7.

VII. HEUSCHEUEU*)
Zostawiwszy nasze rzeczy w Reinerz, wyjechali­

śmy ze wschodem słońca z przewodnikiem do skał 
zwanych H euscheucr  (sterta siana), lub podług in­
nych H eufelsen  (skała siana); nazwa, którą im  
kształt ich nadał. Droga była górzysta, kamienista, 
poranek chłodny, ale okolica dziko-piąkna, a oko 
na przemian na niej i na czystym lazurze nieba 
w uczuciu radości spoczywało. Jeżeli niezwykła  
radość, lub smutek, przerazi duszę, w takiej chwili, 
czując się samotną , dla siebie i dla innych nie­
zrozumiałą, nie znajdując echa w zim nym  otacza­
jącym  ją św ie c ie , ucieka się do T e g o , który 
z głębi radości źródło łez  wydobyć , lecz i te łzy 
w  rozkosz rozpromienić m oże;  tak tez jeżeli  nie­
zwykła piękność otaczającej nas natury oko prze­
raza, zachwyca, takowe nie mogąc nasycić się jej  
w idokiem , ku niebu się zwraca i tonie w jego  
b łę k ic ie ; tu , jeżeli  cała natura jest dla nas za- 
wiłem  zadaniem, nierozwiązaną dotąd zagadką, 
wyczyta jej rozwiązanie, zapisane od w iek ów ,  
j  isnemi gwiazd zgłoskami. O l gdybyśmy tylko 
częściej w tej księdze czytać c h c ie l i , gdzie niebo  
jest kartą błękitną, na której Bóg sam gwiazdami 
wielkość swoje wypisali Jakże szlachetniejszy i 
wznioślejszy świat tem u się wydaje, który okiem  
wiary na niego spogląda, niżeli temu, który tylko 
w ciekawości i próżności jego budowę zgłębia. 
Przyjechaliśmy do Rarłsberg, malej, ubogiej, ale  
pięknej w io sk i , na dzikiem ustroniu , jakby od 
świata odciętej, na wierzchołku g ó r y  L i r o w e j  
( L e y e r b e r g ), 2 .235  stóp nad powierzchnią morza  
położonej , a 596 stóp nad nią , wznosi się góra 
z olbrzymich brył kamienia piasczystego złożona, 
1 5 0 0  kroków’ długa, a 500 szeroka. Długo przy­
patrywaliśmy się z podziwieniem, dojeżdżając już  
do Rarłsberg, tym  w dziwaczne kształty tak gro­
źnie napiętrzonym skalom , które, jakby chmury  
wiatrem pędzone, przy różuych wykrętach drogi 
odmienną zdawały się przebierać postać; lecz  do­
piero wysiadłszy przed pomieszkaniem wójta Karls- 
bergu i nadzorcy porobionych w tych skałach za­
kładów , ten olbrzymi skał - obraz rozwinął się  
nam w całej swej okazałości; a różno - kształtne 
tych skał wierzchołki, zdawały się nito wzburzone,

*) Ob:  R o z m .  Nr .  19. i  b .  r .

zakamieniałe fale m o rsk ie , po których czarna 
ch m u r a , ta nawa powietrzna, się przesuwała. 
Długo temu łudzącemu przypatrywaliśmy się o- 
brazowi. »Niech będzie pochwalony!« lemi słowy, 
dla wszystkich serc zrozu m ia łem i, które, jakby  
łańcuch m isterny, obcych całkiem ludzi w p o­
znajom ienie ,  w spółczucie, w miłość wiążą, po­
witała nas młoda, piękna dziewczyna z wysmukła  
kibicią i bystrem czarnem okiem, która z sierpem  
w ręku, w towarzystwie starego kudłatego brytana, 
do domu wracała: ^Jesteście podróżni,« rzekła,  
»zapewne chcecie oglądać nasze góry; chodźcie 
ze mną do domu ojca mego, on i sam zaraz na­
dejdzie , czatuje ze strzelbą na szkaradnego ja­
strzębia, który wytapia moje gołąbki. W tej altanie 
odpocząć m o ż e c ie , a ja wam zaraz śniadanie 
przyniosę.® To rzekłszy odbiegła nas. Mieliśmy czas 
przejrzeć książkę cudzoziemców , którzy swojemi 
imionami także i ściany drewnianej altanki zamazali.  
Ciekawym będąc, kto dnia poprzedzającego te skały 
odwidzał; znalazłem dwóch Anglików, jednego  
Francuza i kilku N iem ców , z wyraźnem wypisa­
n iem  imion i stanu; lecz na końcu kartki, drobuem  
bardzo pismem, w którein drżąca ręka kobiety sie 
okazywała , z podpisem A .  G . , stało tych kiłka 
wierszy francuzkich: C e s t  en v a in  que j a i s
ch e r c h d  un echa co n so la teu r  duns le  rnonde 
p o u r  les p la in te s  de  mon c o e u r , d m es lu rm es  
i l  r e p o n d a i t  p a r  le r i r e , d  mon am ou r p a r  
1’i r o n ie !  Ces r o c k e r s  son t a u ss i  m u e ts ,  m a is  
leurs  s i len ce  calrna le  tro u b le  de  mon coeur  , 
e t  les f ldches a igu des  des  leurs  so m m e ts  on t  
dech irds  le v o i l , . qu i c o u v r a i t  d  m on  am e  
1'a sp e c t  du C i e l , en e n lw a n t  m a  p en sde  d  sa
d iv in e  or ig in e .  A h ,  s i  j a m a i s   T u  następowało
kilkanaście jeszcze wierszy, których bardziej drżąca 
napisanych ręką, ze śladami gorących ł e z ,  które 
wpiły w siebie te wyrazy duszy, odczytać było nie­
podobna. »Co tu była za pani wczoraj?" zapytałem  
naszę m łodę gospodynię, która z dzbanem pełnym  
mleka i ch leb em  wracała. »Rto ona jest i jak sie  
nazywa tego nie wiem, bawi w Reinerz w kąpie­
lach. W ie m ,  że p ięk na ,  o tern każdy łatwo sio 
przekona, kto ją tylko raz obaczy, ale że dobra, 
nato przysiądźbym m ogła, bo widziałam, jak m o­
dlitwą rozjaśnione oczy w niebo wznosiła, bo wi­
działam, jak łez zdrój obfity po bladych licach  
na tę białą potoczył się kartę, i moje oko widząc 
to, sucliem n ieb y ło ;  onato ujrzawszy, przycisnęła 
zim ne usta do czoła m ego , a w tern ucałowaniu 
uczułam jak błogosławieństwo nieba na mnie  
spłynęło! Chciała pom im o wielkiego osłabienia 
zwidzie góry nasze. Ojciec kazał swoim parob­
k o m ,  aby ją nieśli na tern sam em  krześle , na 
luorem pan teraz siedzisz, które umyślnie w tym  
ce lu  dla słabych osób urządzić kazał. Ledwie się 
do tego nakłonić dała, ale za każdym pogórkiem,
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zn każdym schodem, wysiadać chciało, i hojnie tę 
małą pracę nosicielom wynagrodziła. Łecz^gdy juz 
byli na wierzchołku góry...* W tern padł w po- 
Llizhości strzał , a dziewczyna, nieskończywszy 
m owy z radosnym odbiegła wykrzykiem, i juże-  
śm y jej więcej nie widzieli. Wkrótce i wójt nad­
szedł, a zapłaciwszy nalczytośc, szliśmy za naszym  
przewodnikiem. Po pięciuset schodach, po części 
kamiennych , po części drewnianych , stanęliśmy 
przed bramą, wchód do wnętrza skał zamykającą. 
Przy wchodzie zadziwił nas dźwięk czysty , m e ­
talowy, podobny brzmieniu dzwonu, który skała, 
za lekkiem  uderzeniem, jakby ze snu ockniona, 
z siebie wydaje. Sąto dwa, w całej okolicy znane 
dzwoniące kamienie. Piękna zabawka natury. 
Jestto dzwóu misterny, który duchom tych skat 
oznajmia przybycie nowych gości. N iejedno serce,  
które nam zim ne i twarde się wydaje, czeka tylko 
miłosnego dotknięcia, aby wsnóluc/.uciem się roz­
dzwonić. I tu ,  równie jak w Elderbachu , skały 
nazwę kształtu im  właściwego przybierają , i tak 
g ło w a  m u rzy n a  szyderczo uśmiecha się, patrząc 
na spokojnie leżące dz ido  ip. L ew  z n ie d ź w ie d z ie m  
krwawą chcą rozpocząć walkę. Po3tac w i e lb ł ą d a , 
tego spaniałego puszczy piaskowej mieszkańca, stoi 
zakamieniała, pośród bałwanów piasku, w twarde 
głazy stężałego. C iele  j p ie s  m o rsk i  spoczywają 
na wyschłym Oceanie, a milczący k u p iec  strzeże  
sklepu sukiennego; k a za ln ic a  czeka na swego  
kaznodzieję, któryby w pośrodku tej niemej, mart­
wej natury, cisnął piorunem prawdy w głąb tward­
szych nieraz nad te głazy serc ludzkich. Wiele  
jeszcze innych obrazów oznacza przewodnik, lecz 
do tych odgadnięcia wyobraźnia pracować musi. 
Drogi pięknie utrzym ane, to w dół, to w góro 
ltręlo się ciągną pomiędzy skały , które szeroki 
otwór dla promieni słonecznych zostawują; im  
groźniejszy i dzikszy świat nas otacza, tern po- 
żądańszc jest każde światło, co z nieba nam spływa. 
Pr zer. błędnik spuściliśmy się w dól do piwnicy 
z płaczącym kamieniem . Jestto jeden pojedynczy 
kam ień ,  w tym nieprzejrzanym rzędzie głazów,  
z którego ciągle grube krople wody się sączą „ 
w stalaktyty się jednak nie wiążąc. Jestto tkliwy  
obraz tej łz y ,  która niezrozum iana, samotna,  
w sercu grób sobie wydrąża. Igraszka dziecinna ; 
jestto skała, dwiema podobnetni ścieśniona skałami, 
która za lekk iem  pchnięciem, to na jedno, to na 
drugą przeważa się stronę. Najbardziej zachwyca­
jącą partyję tych gór stanowi k a m i e ń  t a f l o w y  
( T a fe ls t e in ); jestto płyta kamienna, obszerna, sta­
nowiąca wierzchołek okiem  niezmierzonej, prosto­
padłej , z trzech strón wolno stojącej skały, po­
ręczeni grubetn do kola obwiedzionej , z której 
ciężko bez zawrotu głowy w przepaść spoglą- 
ctoąć bezdenną. Lecz jakiż obraz w tej głębi

nam  się objaw ia , z której ogromno jodły, jaltby 
krzaki karłowate pną się w gore I Świat jestto mro­
wiskiem, na którćm ludzie skrzętnie się zwijają, 
zielona murawa, dywanem u stóp skal rozłożonym, 
bukietami wyszytym i rzeczkam i, jakby srebr- 
nem i nitkami i sznurami oblamowanym. Czemuż  
dusza nasza tak wysokiego nie może zająć stano­
wiska , z któregoby światu okiem prawdy przy­
patrzyć się mogła. Plany ludzkie najwznioślejsze, 
jeżeli  tylko dama, próżność albo samolubstwo je  
układa, są myślą prawdy i wiary rozpozuane po­
dobne tym w karły przemienionym jodłom ; zdrój 
rozkoszy zmysłowych, jest połyskującą się nitką, 
przez życie nasze przeciągniętą; a pomysły z im ­
nego , miłością nierozgrzanego serca, podobne  
tym  różnobarwnym kwiatom, które w promieniu  
słońca prawdy, więdnieją i usychają. Wsparłszy 
się na poręczy, gdy oko z ciekawością i strachem  
w dół spogląda, dusza coraz wyżej i wyżej do nieba 
się w znosi , ręce i usta do modlitwy sio składają, 
a łza drzy między niebem i ziemią, lecz promień  
słońca miłośnie do nieba ją pociąga. Obok nafto­
wego kamienia* jest  tablica z pryborńskiego mar­
m u r u ,  w skale osadzona, z napisami w  pam ięć  
króla Pruskiego, który r. 1 7 9 0 ,  d. 10 .  sierpnia,  
te skały zwidzał. Ogródek botaniczny, z różnych 
roślin górzystych złoże y , uwieńcza ten kamień.  
N ie  daleko, na wyskoku skały, altana drewniana, 
dla odpoczynku podróżnych. T u  są przygotowane 
różuolarbne skłaj, w tabelki pooprawiane, dla przy­
patrywania się okolicy, tak różnie, tak odmiennie  
przez nie się wydającej. Takieini sklami są dla 
duszy naszej n am iętnośc i , które nam dzieła ludz­
kie nie raz w tak złudnem okazują świetle. Prze­
wodnik nasz, nabiwszy pistolet, oddali! s ię  o kilka­
naście kroków i w powietrze wystrzelił. Cisza 
chwilowa —  w tym, jakby grzmot głuchy z daleka 
słyszeć się dal, i coraz bliżej i bliżej, jakby z roz­
padlin skal się wydobywał ; grzmot w łoskot prze­
rażający się z m ie n i ł , skały pod nogami zadrzały, 
jakby się na człowieka walić chciały , który po­
między n i e mi ,  jakby posąg, stoi zakumieuiały ; 
skały na słowa jego  milczały z pogardą, a uśpione 
w jaskinach echo ze snu sie ocucić nie chciało; 
lecz oszukane wystrzałem pistoletu , mieniąc to 
być grzm otem , tym głosom rozgniewanego nieba, 
całą silą to wezwanie powtórzyło. Łoskot się po­
mniejszał i gdzieś w dalekiej , bardzo ‘dalekiej 
um ilkł okolicy. Echo to jest podług zeznania znaw­
ców , jednym z najwięcej zajmujących i mister­
nych głosów natury. Najwyższy punkt tych skat 
stanowi skala, której wierzchołek nadał jej nazwę 
k r z e s ł a  d z i a d u n i a  ( G r o ssv a te r s łu h l ) ,  na któ­
re na u kresu wędrówki znużony podróżny usiadł­
szy, najpiękniejszego m oże użyć widoku! Za przyj­
śc iem  do wsi, zastaliśmy liczne towarzystwo kąpią-
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cych się w Nacliad i liudowio gości, dla zwidzenia 
tych skal przybyłych. Wróciwszy do Reinerz, po 
obiedzie w dalszą do Albendorf puściliśmy się 
drose. i i a b o l  a n t o k i e w i c z .

—  Ze L w o w a .  —
T yg o d n ika  ro ln iczo-przem ysłow ego  w y s i e d l  N.  38.  i 

o b e j m u j e  p r i e d m i o t y  n as t ę p u j ąc e :  1) O u p r a w i e  p c p r z e d -  
m c t e )  r o l i ,  h tó r a  ma  b y ć  n a w o ż o n a  g no j em.  2} Jaka  
p o r a  n a j l ep s i a  do  z b i o r u  zboża .  3)  O  a k l i ma t y z o wa n i u  
p o ż y t e c z n y c h  ziół ,  k r r e w ó w  i d r z e w  z c i e p l e j s i y c b  k r a ­
j ó w  p o c h o d z ą c y c h .  4 )  Jaki  ma  w p ł y w  p a l t a  i u t r z y m a n i e  
o w i e c  n a  w e ł n ę .  5)  S t o m a  z a mi as t  s i ana .  6 )  P o s t ę p  
f a b r y k a c y i c u k r u .  7 )  D o ś w ia d c z e n i e  z k w a s e m  s i a r e t a n y m  
p r z y  f ab r yk a cy i  c u k ru .  8)  N a g r o d y  o d  t o w a r z y s t w a  k r ó ­
l ews ki ego  f ra n cu z ,  g łó wn e g o  r o l n i c z e g o ,  t y c i ą e e  się f a ­
b r yk ac y i  cu kr u .  9 )  O  b i e l eniu  lnu.  10)  L e n  t r o s c i ć  za 
d w i e  godz iny .  11) W y s t a w a  z i e mn i a k ó w  w Wi ed n ia .

N o w e  w y d a n i e  p i e ś n i  s e r b s k i c h  i s ł o w ­
n i k a  s e r b s k i e g o  n a r z e c z a .  C zasopis czeskćho m u ­
ze u m  w zes zyc i e  d rug i m b i e ż ą c e go  r o k u  umieśc i ł  o tern 
n a s t ę pu j ą c y  s k r o m o y  list s ł a wn e g o  w y d a w c y  pi eśni  s e r b ­
s ki ch  p.  W u k a  S t e f a n o w i c z a  K a r a d z i c z a :  » P rz e -  
s z ł ą  z imę  s t r a w i ł e m  w W u k o w a r z e  (Ś rem ie ) ,  gdzie mi 
p o m a g a ł o  ki lku p r z y j a c i ó ł  w  p r z e p i s y w a n i u  s ł ó w ,  p i eśni  
i p i sm,  t y c z ą c y c h  się nasze)  n a r o d o w o ś c i ,  jakie n a  n o w o  
u z b i ć r a l e m ;  p o n i e w a ż  na oczy  s ł a b n ę  b a r d z o ,  j ak o t eż  
i na z d r o wi u  z a p a d a m .  W i e d z i a ł e m  w p r a w d z i e  o t ćm , 
że  m n ó s t w o  r o z l i cz n y c h  r i e c z y  z b i or ę  p o  częśc i  w  Serbi i ,  
p o  części  w C z a r n o h o r z u  , a i dalej  p o  sę s i edn iem P o ­
m o r z u ;  ale ż e b y m  ty l e  zebra !  r zeczy  d r o g o c e n n y c h  i 
w  t ak wielkiej  i lości ,  t ego  się i s t o tn i e  nie spodz i e ' wa l em.  
P r z y  p o r z ą d k o w a n i u  o ka z a ł o  s i ę ,  £e ma m 12.000 s t ów 
n o w y c h ,  k t ó ry c b  nie' ma  j e s zcze  u m i e s z cz o n y c h  w  m o ­
i m S ł o w n i k a ;  p i eśni  ł a d u  m a m  na 30 a r kuszy  d r u k u ,  
a wszys tk i e  j ak  na w y b ó r ,  j e d n a  piękniej sza od  d rug ie j ,  
szczególn i e j  s w a d z i e b n e  i inne  n i ew i e ś c i e ;  p r z y s l o w i ó w  
e p r z y po w i e śc i  [porzekadeł)  n o w o  z e b r a n y c h  maili  1000,  
d o ś ć  z n acz ną  l i czbę  p owi eś c i ,  o p i s a ń  o b y c i a j ó w  i z w y ­
c z a j ó w  n a r o d u  i t. p.  T e g o  lata , j eźl i  się to będz i e  
m o g ł o  s t a ć ,  r a d b y m  p o d r ó ż o w a ć  d o  D a l m a c y i ,  dla w i ­
d z e n ia  i p o zn an i a  j ak S e r b o w i e  w  o n y c h  s t r o n a c h  i dale)  
aż do  D u b r o w n i k a  ( R a g u s y )  m ó wi ą  , żyją  i mieszkają .  
P o t e m  p r z y ł o ż ę  się do  n a j i p i c s i u i c j s z e g o  odbic i a  n o w e ­
g o  w y d a n i a  P ieśn i n a ro d o w ych ,  p o m n o ż o n y c h  p r a w i e
0  częś ć  t rzec i ą ,  j a k o t e ż  S ło w n ik a  zu pe ł n i e  n o we g o .  Dla 
p o w y ż s z y c h  p r z y c z y n  i dla S ł o w n i k a  n a l e ż a ł o b y  także 
p r z e j e c h a ć  o s t a t e c zn e  k r a m y  naszego  n a r o d u  , s zc r e gó l -  
nićj  w T u r c z e c b ,  ale  t eraz  j e s t  t o  rzeczą  b a r d z o  t r u d n ą
1 p r a w i e  n i e p o d o b n ą .  G d y b y m  raógt  c h o ć  to w y d a ć ,  
c o m  z e b r a ł !  M i m o  b o w i e m  p i e n i ę ż n y c h  oko l icznoś c i  j e s t  
m n ó s t w o  d róg  u c z ł o wi e k a  , a jak S e r b o w i e  m ó w i ą  : 
V m  za  m orem  a sm rt za  oralom  ( r c z u m  za m o r z e m 
a śmi er ć  p r ze d  w r o t a m i ) . « A.

M ł o d y  ba da c z  s t a r oż y t n oś c i  p.  S ł a b o s z y u s k i  
i  P o z n a n i a ,  k t ó r y  w t o w a r z y s t w i e  ks iędza  D e z a m y r , 
zwi dz i ł  E g i p t  i m a ł ą  A z y j ę ,  o d r y s o w a ł  z n a t u r y  g rób  
ś w i ę t y  w j e r o z o ł i m i e  i w ł a s n y m  ko sz t e m w y l i t o g r a f o w a ł  
w  R z y m i e .  ( H . W . )

Z R e r l i n a .  O s t a t n i e mi  czazy d a w a n o  t u  p o  raz  
p i ć r w s z y ,  na t ea t r z e  K onigstad tt o p e r ę  F a u s t  G ó t b e g o ,  
n r z ą d z o n ą  na s cenę  z muz yką  ś. p.  księcia A n t o n i e g o  
H e n r y k a  R a d z i w i ł ł a .  Do s t o j ny  k o m p o z y t o r  p r z ez  
• k r o m n o ś ć  uie c h c i a ł ,  i żby  za życ i a  j ego  b y ł a  grana  
p u b l i cz n i e .  Mu z y k a  ta j e s t  j e d n ą  z n a j w z n i o ś l e j s z y c h ;  
b a r d z o  się pu b l i cz n o ś c i  p o d o h a l o ;  u w e r t u r a ,  drugi  c b ó r  
t r zec i ego  aktu  i f i n a ł ,  n a  p o w s z e c h n e  za d an i e  b y ł y  p o ­
w t ó r z o n e .  ( T .  P .)

L i t e r a c i  n i e m i e c c y .  Z  w y p i s ó w  gor l iwego  i 
z a w c ze ś n i e  dla  l i t e r a tu ry  niemieckie)  z ma r ł e g o  K a r o l a  
B u c h n e r a  ok a z u j e  s i ę ,  iż w Ni emc z e c h  ż \ j e  o b e c n i e  
18.000 l i t e r a tów i l i t e ra tek.  P o mi ę d z y  t emi  jest  27 a u t o ­
r ó w  dzi e l  k o m p l e t n y c h ;  6940,  k tórzy  ty l ko  j e d n o  d r i e ł o  
w y d a l i ;  : 83,  k tó r zy  2o  do  stu t o m ó w  i b r o s z u r  napi sa l i ,  
i nie są to j eszcze  i ch wszys tk i e  dzieło w y d a n e j  1526 
p i s z ą cy c h  p o e z y j e ;  3810  t ł u m a c z ó w ;  6-501 , k t ór zy  w y ­
dal i  p i sma ś r i ś ł o  n a u k o w e ,  a 2074  w y d a w c ó w  k a z a ń ;  
na r esz c i e  o g o l o w a  s u m a  l i t e r a t ów p r a c u j ą c y c h  p r z y  
gaze t ach  i c z a s o p i sm a c h  10.000 wynos i .

H o r a c y  V  e r  n e t. P r o f e s o r  B r a n d t  p r z e d ł o ż y !  
z g r o ma d z e n i u  n a u k o w e g o  t o w a r z y s t w a  kuns z t u  w B e r ­
l inie m e d a l ,  w yb i t y  na p a m i ą t k ę  p o b y t u  w t emż e  m i e ­
ście H o r a c e g o  Ve r ne t a .  Na  g ł ów n ć j  s t ron i e  w i d ać  wi ze -  
ruDek j cn ia l ne g o  a r t s s t y  do  p r z e m ó w i e n i a  t ra f i one ,  z n a ­
pi se m : H orace F e r n c t ,  d irccteur de 1'academie roya le  
de F rance a R om c  1828.  F ele  p ar ses am is de B erlin  
le  31.  m ai 18o9.  Na  o d w r o t n e j  s t ron i e  j e s t  w i ł a  m e-  
d y c e j s k a ,  o be c n i e  akademi ja  k u n s z tó w we  P r a n c y i ,  
w  które j  prof .  B r a n d t  r az e m z Y e r ne t e m  j ako  u c z e ń  na 
p en sy i  z o s t aw a ł .  M e d a l  t en j a k ko l wi ek  w kró tk im czas i e ,  
a l b o w i e m  w  p rzec i ągu  c z t e r n a s t u  dni  o d w z o r o w a n y  i 
w y r ż n i ę t y ,  na l eży  j ed n ak  co  d o  p o d o b i e ń s t w a  i w y k o n a ­
n i a  do n a j do s ko n a l s z y c h  dziel  prof .  B r a n d t a  tak d a l e c e ,  
iż w  nim nie t y lko  r ękę  m i s t r z a ,  a le  n a w e t  p r z y j a c i e l a  
d o k ł a d n i e  r o z e z n a ć  m o ż n a .

D o b r o c z y n n y  i n s t y t u t  l e k a r s k i .  W  L o n ­
d yn i e ,  p o d  op ieką  wi e l u o s o b  m a j ą c y c h  z n a c z ny  w p ' v w ,  
z a ł o ż o n o  m«ivtut  d o b r o c z y n n y ,  k tó ry  p o d  nazwą :  B en e-  
aolent m cdical in stilu tio n  ma  z a m ia r  udz i e l eń  a lekarskiej  
p o m o c y  z u b o ż a ł y m  o s o b o m  wyższe)  i niższe)  k l a s y ;  
r z e c z  t ym bardz i e j  za l e t y  g o d n a ,  i leże w Angli i  s z t u k a  
lekar ska  j e s t  b a r d z o  d r oga .  Każdy  c z ł on ek ,  na l eż ą c y  do 
t ego  i ns t yt ut u sk ł ada  r oc z n i e  tylko  j e d n ą  gwineę .

N o w o  - w y n a l e z i o n a  m a c h i n a  h y d r a u ­
l i c z n a .  C e c o r l i e r ,  b a r d z o  biegły n i echau ik  belgi j ski ,  
w y n a l a z ł  m a c h i n ę  h y d r a u l i c z n ą ,  k t ó r a ,  j ak  p o w i a d a j ą ,  
za s t ąp i  ws zys tk i e  m ac h i n y  p a r o w e  z naciskir i i i  w górę  
i na dó ł .  Za d a  on  t y lko  m o l r go  s t r u my k a  dla u t w o r z e ­
nia na dz wy c z a j n e )  s i ły zadz iwia j ące j .  W y n a l a z e k  t cu  za ­
myś l a  o f i a r o w a ć  r z ę d o w i  f ra n cu z k ie mu .

A s f a l t .  F a b r y k a  asfal tu (a sp h a lt.b ilu m e)  j uż  n a we t  
i w  H a m b u r g u  p r zez  s ł y n n e g o  l b t ry  kania  p a n a  L p wi l z  
z a ł o z o n ą  z o s ta ł a .  D o ś w i a d c z e n i a ,  k t ór e  p .Ló"wi t z  p r z e d  
s w o im  d o m e m  czyn i ł  t ym m a t e r y j a ł e m  do  b r u k o w a n i a ,  
p r z e c h o d z ą c y m  wszelk i e  d a w n e  b r u k o w a n i a  s p o t o b y ,  o ka ­
za ł y  się b a r d z o  z a d o wa l a j ą c e .  —  W i a d o m o  na m z pi sm 
i n n yc h ,  ze go i w P e t e r sb ur gu  j ak n a j po my ś l n i e j  u ż s t o .

K o l e j  ż e l a z n a  w  A n g l i i .  Dnia  20.  c z e r w c a  
o t w o r z o n o  w Angli i  kole j  że l azuą  z New cas t l e  do  Car l i s l e ,  
ma j ąc ą  01 angiel .  mil  d ługośc i  ; l i czono  35.000 p o d r ó ż ­
n y ch ,  a s ze r eg  p o w o z ó w  z a j m o w a ł  p ó ł t o r e j  mil i  d ł ug o ś c i .

P a n n o  T a g l i o n i  w L o n d y n i e .  Ranna T ag l i c n i  
gdy p i e r w sz y  raz  w t ea t r ze  Q ueens  t a ńc z y ł a ,  b y ł a  p r aw i e  
ca l a  o k r y t a  b r y l a n t a m i ,  a p i z e z t o  s ł us zn i e  p o w i e d r i ć ć  
m o ż n a ,  iż w p i e / ws z em  z w o j em  w y s t ą p i e n i u  h a r d z o  b r y ­
l o w a ł a .  Z  t y łu  na g ł owi e  no j e d n e j  s t i on i e  mia l e  b uk i e t  
z k ł o s ó w  d y j a m e n t o w y c h  , p r z y m o c o w a n y  r oze i a  dyj a-  
m e n l o w ą ,  na  drugie j  s t r o n i e  kwia t  z dy j a i m n t ó w , na 
c z o l e  o p a s k ę  d y j a m e n t o w ą ,  a w e  w ł o s a c h  u skron i  d w a  
r z ę d y  d y j a m e n l ó w ,  ł a ń c u c h ,  igl icę i ku l ce  z. s m a r a g d ó w  
i d y j a m e n t o w ;  na s t ę p n i e  dwi e  ma ne l e ,  j ed n ę  z dy j an i en -  
t ó w  i t u r k u a i k ó w ,  a d rugą  z s m a r ag d ó w  »y be r s  |»kicb.  
Rz e cz ,  k tó r a  j e s zc z e  b a r d i i e )  p o dn o s i ł a  cenę  n a d m i e n i o ­
n y c h  k l e j n o t ów  jes t  t a ,  iż każdy  k l e jno t  p r z y p o m i n a ł  
d o s t o j n e  cesar ski e  l ub  k r ó l ewsk i e  imię.  T an i ec  t en p o ­
do b a !  s i ę  d o  t ego s t op n i a ,  iż p u bl ic z noś ć ,  żytz.ąca sob i e ,  
a b y  p o w t ó r n i e  b y ł  p r z e d s t a w i o n y m ,  n a z w a ł a  go t a ń c e m  
d y j a m e n i o w y m .
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D a m a  e l e h t r y e t n a .  W  os t a tn im n u m e r z e  Silli-  

m ans Jo u rn a l  udzie l i ł  p e w i e n  i n a h o n r t y  l ekarz  n a s t ę p u ­
jące j  w i a d o m o ś c i  o elekt ryczne' ]  d a m i e : P o d  w i ec z ó r
d.  28 .  ( t y c z n i a  b.  r .  w  czas ie  wielkiej  z o r zy  p ó ł no c n e j  
n a d m i e n i o n a  o s ob a  b y ła  t ak  da l ec e  p r ze j ę t a  e l ek t r yc z ­
n oś c i ą ,  iż się ze  ws zys t ki ch  k o ń c ó w  jćj  p a l c ó w  j asne  e lek­
t r y c z n e  i skry sy p a ł y .  E l e k t r y c z n o ś ć  ta nie u s t a ł a  w r a z  
z r z ec z o n e m  z j awi sk i em,  lecz t r w a ł a  p r z e z  k i lk n m i e t i ę c y  
n ieus ta nn ie ,  tak,  iż każdy  k o n d u k t o r ,  k tó r ego  się d o tk n ę ł a ,  
i skry w y d a w a ł .  B y l o t o  b a r d z o  n i ep r zy j em ną  r zeczy  dla 
o w ć j  d a m y ,  gdyż  się ż a d n e g o  nie mog ł a  d o t k ną ć  meta lu, ,  
a b y  w p r z ó d y  i skry e l ek t ryczne j  z s i ebie  nie w y d a ł a .  
T e n  s t an  e l ek t rycznośc i  o k a z y w a ł  się najbard-ziej.  w  cie-  
p ł ć m  p o w i e t r z u ,  p o d c z a s  m i e rn e g o  p o r u sz e n i a  i w e s o ł e ­
go h u m o r u .  P r z e c i wn i e  z a ś  w  czas ie  c h ł o d n e g o  p o w i e ­
t r z a  i p o s ę p n e g o  h u m o r u  u s t a w a ł  z up e ł n i e .  Us i a d ł szy  
p r z y  p i ecu  i p r z y t k n ą w s z y  nogi  d o  m e t a l o we j  k r awę d z i ,  
w y d a w a ł a  z s i ebie  każde j  m i nu ty  t r zy  a lbo  i więce j  
isłt ier,  a c z a s em n a w e t  każdej  s e ku n d y  j e d n ę  i skrę,  k tó r ą  
widzie' ć,  czoć  i s ł ys ze ć  b y ł o  m o ż n a .  D a m a  ta  mia ł a  i a t  
e k o l o  3 0 ,  b y ł a  c h o r o w i t ą ,  a p r z e d  d w o m a  laty d o z n a ­
w a ł a  wie l ki ch  r e u m a l y z m o w y c b  i n e r w o w y c h  boleśc i .

O b e c n e  ż y c i u  C b a t e a u b r i a n d a .  C h a t e a u -  
b r i t n d  żyje s a m o t n i e  i w  o d d a l e n i u  o d  t e r aź n i e j sz e go  
P a r y ż a ,  p r z y  nl i cy d*Enfer nr .  86,  b l i zko kap l icy  M a r y i  
T e r e s y ,  gdzie pan i  C h a t e a u b r i a n d  p o św ię c a  się p i e l ę g n o ­
w a n i a  wiekiem o s ł a b i o n y c h  i ubog i ch  k a p ł a n ó w .  M a ł y  
h o t e l  C b a t e a u b r i a n d a  stoi  p u s t y  i s m u t n y .  O d ź w i e r n y m  
j e s t  s t a ry  s ługa , ,  k t ór y  n i egdyś  wi dz i a ł  s w o je g o  p a n n  
w  ś w ie t n y m stanie .  Wie l ki  a u t o r  t en w . s k r o m n e m  t e r a z -  
n i ej szem u s t ro n i u  s w o j e m , z a t r zy ma ł  p r z y  sob i e  kilku, 
d a w n y c h  s ł u ż ą c y c h ; :  nie c h c i a ł  o d d a l a ć  i cb od  s i ebie , ,  
s p a m a ł o m y ś l n y ,. j ak  w  każdej  s p o s o b n o ś c i ,  dziel i  się 
z  nimi  ka wa ł k i em p o z o s t a ł e g o  c b leba .  S z l a c h e t n y m  
w  szczęśc iu ,  d u m n y m  w  n ieszczęśc iu ,  s p o k o j n y m  w  c i er ­
p i e n i a c h ,  k t ór e  o s o b ę  j ego  d o t k nę ł y ,  l i t o s n y m i c z u ł y m 
na  p ł y n ą c e  ł zy  c u d z e  , nie o d m a w i a j ą c y m  nigdy  s w e g o  
w s p a r c i a  u c i ś n io n e m u ,  g o r l i w ym  do  wszys tk i ego ,  co  j e s t  
p i ę k n e  i w z m u s ł e ,  s z c z o d r y m w  d a w a n i u  d a r ó w ,  aż do  
z a p o m n i e n i a  o śob i e  s a m y m,  ubog i m z s p a n i a ł om yś l n o śc i ,  
n i c p r z e d a j u y m  i. n ie n a g a n n y m w i dz i m y n o wo c z e s n e g o  
p u s t e l n i k a - p r z y  nl icy d’E ńfer. W s zy s t k i e  s t r o n n ic t w a  p o ­
w a ż a ł y  j ego  c h a r a k t e r  i uwie lb i a ły  j ego  t a l en t ,  sa m tylko 
C h a t e a u b r i a n d  sądzi ,  ze j e s t  z a p o m n i a n y m  i z a n i e d b an y m .

I m p r o w i z o w a n a  f . a m i l i j a .  Na  d r r w i a c b j e d -  
n e g o  d o m u  na p r z ed mi e ś c i u  w  P a r y ż u  zna jdu j e  się n a­
p i s  p i ęk ne mi  l i t e rami  , k tó r e  z a p e w n e  wie lką  p i sa r zow i 
z a d a ł y  p r a c ę  : » W  t ym d o m u  każdego  r a na  i w i ec z o ra  
d o s t a ć  m o ż n a  c i ep ł eg o  ml eka  i świeżej  wody.«-  O h o 11 
t eg o  n ap i su  rozDOSiciel  o b w i es z cz e ń  p r z y l ep i ł  wy s ok ie  
r o z p o r z ą d z e n i e  p r e f e k t a  pol i cyi ,  zakaz u ją ce  m ie sz cz a n o m 
h o d o w a n i e  w e w n ą t r t  mias ta  zwie ' rzą t ,  k tó r e  dla g a s t ro ­
n o mi i  s m a c z n y c h  s z yn ek  dos t a r c z a ją .  R o z p o r z ą d z e n i e  to 
j e s t  n i eo d z o w n e :  z r o zk az u  pol icyi ,  cz u wa ją ce j  nad  zdro- 
w i e m ,  n i er ogac i zna  p r z y m u s z o n a  j es t  o p u ś c i ć  P a r y ż  i 
s z u k a ć  dla s i ebie  p r z y t u ł k u  za roga t kami .  Z t ego  p o w o d u  
p o w s t a ł a  wie lka  n i e s p ok o ju o ś ć  w d o m u  mlćczarki ,  wktóre ' j  
n i e z a d ł u g o  p o z n a m y  t ro sk l iwą  matkę .  P o ś w i ę c a ł a  o n a  
o d  c z t ć r ec h  mi es i ęc y  s w o ję  p i e c z o ł o w i t o ś ć  ca łe j  r o d z i ­
n i e  o w v c h  wv gDa n yc b  c z ł o n k ó w  ź wi e r z ęc e g o  kró l es t wa , ,  
i Da Żaden s p o s ó b  nie c hc i a ł a  od  s iebie  odda l ić  t yc h  
u l u b i e ń c ó w  sw e g o  s e rca  p r z e d  u r oc z y s t y m  targiem 
szynki ,  t o  j es t ,  p r z e d  dniem tak z g u b n y m  dla wszys tk i ch  
k w i c z ą c y c h  i k r z ąk a j ąc y c b  c z w o r o n o g ó w .  Ale  coż  by ło  
Czynić?  P o i icy j a  ma  b ys t r e  o k o ,  a a ó m  ntie'czarki ,  *tał  
Sie p r z e d m i o t e m  szczególni e j sze j  ba c z noś c i  s i e r ż a n t ów  
mie j sk i ch .  N a z a j u t r z ,  s ko ro  tylko  z a ś w i t a ł o ,  z a p u k a n o  
m o c n o  d o  d r zw i  m l ć cz a r k i ;  b y ł t o  r o n t  s i e r ż a n t ów .  Z a ­

p y t a n a  ml ec z a r za  o d rz e k ł a  śmia ło ,  iż za r az  t ego s a m e g o 1 
d n ia  s t o s o w n i e  d o  r o zk a z u  pol i cyi  o d d a ł a  s w y c h  d rop i ch  
wy.cbc  w a ó c o w  na p en sy ję  za rogatki .  S i e r żanc i  w c h o d z ę  
d o  i z b y ,  w  k tór e j  zas ta ją  p i ęć  ł ó ż e k ,  s t o j ą c y c h  j edno-  
p r z y  d r u g i e m ,  a w  k s ż dć m  j e d n ę  śp i ącą  o i u b ę .  »Sąto-  
mo i  s y nk o w i e , « r zecze  ml ec z a r ka ,  »nie chcie jc ie  icb p a ­
n o w i e  budzić.c< G d y  to  m ó wi ,  z  j e d n e g o  ł ó ż k a  da j e  s i ę  
s ł ys zeć  w y r a ź n e  k r ząkan ie .  H o m en d aD t  p i t r o l n  n ad s t aw i a  
□ szu.  » T o  mój  B e n ja mi n ek  t ak  m o c n o  c h r ap i e ,  nie p r z e ­
r y w a j  m u  p a n  snn s łodk i ego . « Ależ  o t o  i p o w t ó r n e  da j e  
się s ł yszeć  k rząkan i e .  » T o  mój  A d r y j a n e k ;  t ego b i ed ­
n ego  c h ł o p c a  stri  izny m ę c z y  kaszel . « —  » W a s z  A d r y ­
j a n e k  j e s t  b r un e c i k ,  m e  p r a w d a !  ?« z a p y t a ł  j e d e n  z s i e­
r ż an t ów .  »Tak  je>t ,» .odrzekła  ml ćc z a r ka ,  sk in ąwsz y  g ł ową , ,  
^ b r u n e c i k !« —  »Ależ t en  c h ł o p i e c  co  w  t em ł óż kn  l eż y  
j es t  b l o u c y u .  B i e d n a  m a t k o ,  k toś  ci dzieci  p o za m i e n i a ł ,  
b o  ti tutaj  mają  po czte' ry n o g i ,« to  m ó w i ą c  p o z r y w a ł  
k o ł d r y  z ł óżek.  W  każde ' m z Dich zDaleziouo j e d n e g o  
ź w i e r z ęc e g o  wygDańca .  Z  wie lk im t r u d e m  p oś c i ą ga no  
z nich sukDie ,  a p o t ć m  zapędzODO d o  więz i en i a .  D o ­
w c i pn i s i e  mias ta  P a r y ż a  u t r z y m uj ą ,  iż dla  zasad  p o l i t y c z ­
n y c h  u wi ę z i o n o  p i ęc iu  syDÓw mldczarki ,  k t ó r zy  w k r ó t c e  
p r z e d  są de m s t awi en i  b y ć  mają .

N a j d a w n i e j s z y  c z ł o w i e k  w E n r o p i e ,  p o ­
d ług Osseruutore Triestino,  ży j e  o b e c n i e  w  H i l d ba n t e c t  
w  Sz l ąsku  i l iczy 142 lata .  Z o w i e  się J a n  H e r t z  i j e s t  
p o w s z e c h n i e  p o w a ż a n y m .  O d  lat  2 7  nie w y c h o d z i  z s w o ­
jego d o m u ,  l ecz się j e s zc z e  c odz i enn i e  d w a  l ub  t r z y  
r az y  p o  p o k o j u  p r z e c h a d z a .  G d y  pogodDe  p o w i e t r z e ,  
o t w o r z y w s z y  o k n o  p o  t r zy  fajek w y p a l a .  O d  lat  sześciu,  
p r z es t a ł  j u ż  m ó w i ć  i w y d a j e  Di ewyraźne  g ł o s y , ł t tór e  
ty lko  j ego  d o m o w n i c y  z r oz u m ie ć  mogą* W s z y s c y  s y n o w i e  
j ego  p o m a r l i  j u ż  o d  n i ep a m ię l D y t b  czasów, ,  a t e r az  m a j ą
0 nim w n u ki  j ak  naj tk l iwsze  s t a ran i e .  Cz ł o w i e k  t en ż y ł  
w i ęc  p r z e z  t r z y  wieki ,  j e s t t o  m o ż e  j e d y n y  w y p a d e k  od< 
czasu  A b r a h a m a .

N o w a  w r ó ż k a ,  Dz ienn ik  w y c h o d z ą c y  w  Moicho- 
wie d o n o s i ; v P o d ł u g  p r o r o c t w a  n owe j  j a s n o w i d z ą c e j , 
k tórć j  d a r  p r z e w i d y w a n i a  nie p o d p a d a  ż ad n ć j  w ą t p l i w o ­
ści ,  sz e rok i e  r ę k a w y  p oz o s t an ą  w  mo d zi e  aż d o  końca :  
t e re- i i i e j czego wi eku .  W r.  1839 we j d ą  z n o w u  w  m o d ę  
muszki  do  up i ększen i a  t war zy . .  W  r.  1840 k a w a  b ęd z i e  
t ak  t a r i ą  p r ze z  zwi ąz e k  z p e w n e m  b a n d l u j ą c ć m  p a ń s t w e m  
s ą s i ed zk ie m ,  i ż  j e s zc z e  mnić j  k o s z t o w a ć  b ę d z i e ,  niżel i  
g r o c h  lub S".ocewica ,. a ce na  cu kr u  j e s zc z e  niższą b ę d z i e  
o d  c e n y  soi i .a

W i e r z  t u  k o b i e c i e !  W  p e w n y m  r o m a ns i e  c h i ń­
skim ( b o  i t a n  najwięce' j  piszą r o m a n s ó w )  z n a j d u j e m y  
na s t ę pu j ą c ą ,  „ o ś ć  komiczDa a n e g d o t ę : P e w i e n  u czeń  s e k t y  
T a u t s e ,  czyl i  d o k t o r ó w  r o z u m u ,  z a n u r z o n y  w  posępDĆm 
d u m a n i u ,  p o s z e d ł  r az  w i e c z o r e m  na p r z e c h a d z k ę  p o  
mi ęd z y  s m u t n e  e mę t a r z a  g r o b o w c e .  T u t a j  p os t r ze g a  p r z y  
świe ' żym j e d n y m  g r o b o w c u  m ł o dą  damę , ,  w y l e w a j ą c ą . ł e * '  
o b f h y c b  z d r o j e , 4 a o r a z  d u ż y m  w a c h l a r z e m  ś wie ży  m u r  
pi lnie  o w i e w a j ą c ą .  Nasz  f i lozof  r o z u m i a ł  z p o c z ą t k u ,  że  
t o  p ok u t a ,  k tó r ą  sob i e  s ama  p a o i  ua intcDCyją z ma r ł e g o  
za d a ł a .  R o z c z u l o n y  jej  p r z yw i ąz a n i em ,  p r z y s t ę p u j e  bl i żej
1 o śmi el a  j e j  się z a p y t ać  o p r z y c z y n ę  tak r o z r z e w n i a j ą ­
cego p o s t ę p k u .  »Ab!« o d p o w i e d z i a ł a  m ł o d a  d a m a  ze ł z a ­
m i ,  swidz i sz  w e  mni e  n i eszczęś l iwą  w d o w ę ,  p o g r ą ż o n ą  
w  g ł ębok i m s m u t k u  p o  ś mierc i  Da j ukocbańszcgo  mę ż a .  
M ó j  d rog i  mąż ,  ż e g na j ąc  się ze m n a  na ł o ż u  ś m i e r t e l ne m ,  
r z e k ł  do  mn i e  te ostatDie s ł o w a :  » K o c b a u a  ż o n o !  g d y ­
b yś  m ia ł a  z a mi a r  p ó j ść  d rugi  r az  za m ą ż ,  zakl inam cię 
na  w s z y s t k o ,  poc z e ka j  p r z yn a j m n i e j ,  aż w a p n o  na m y m  
g r o b o w c u  wys chn i e  U A. t ak ( d o d a ł a  ta k< c h a r a  ż o n a )  
mu s z ę  je w a c h l a r r e m  m a c h a j ą c  s u s z y ć ,  b o  w i d z i s z ,  jab- 
j e s zc z e  s t ra s zn i e  m o k r e !« ( T . L . P . ) ,
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